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ua Prenumeraty:
Lublinie z odnoszeniem 

■ d.m iw : tocznie 5 rb.
top., półrocznie 2 rb. 

• u n ie  I ,'b
kop., miesięcznie 45 

ч.р., tygodniowo 15 kap.

Z PRZESYŁKĄ POCZT.

Rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb. kwartalnie 1 rb. 50 
і-op., miesięcznie kop. 50

ї т і а п а  *dr.  zam ie jscow. 20 k.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz je- 
dnoszpaltowy uetitem lub 
jego miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 kop., na 

4-ej stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed­
norazowo— 4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się. 

Skrzynka pocztowa № 62.
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Dostać meżna wszędzie

w

N I E Z B Ę D N Y

K R E M  i ELIKSIR DO ZĘBÓW
Zbadany przez u rzęd y  lek a rsk ie .

(W ied eń  3 C zerw ca  1887 r. i Paryż 3 K w ietnia  18 9 0  roku).  

P rzy  użyciu zę b y  pozostają czyste ,  b ia łe  i zdrowe. 1 3 5 -1 5 - 8

Ö Żydów.
Umieszczając obydwa razem nade­

słane nam artykuły p. J. Kurnatowskiego,  
zastrzegamy się,  że w numerze następ­
nym zabierzemy głos w tej ważnej  
sprawie. Redakcja.

Mało myślałem i nigdy nie pisałem o k w e­
st) i żydowskiej. Zawsze było dla mnie ja­
snym. że w miarę wzmagania się kultury 
polskiej, Żydzi będą wsiąkać w polskość i 
ostatecznie zleją się z nami zupełnie. Jed­
nak rozrost żargonu w Królestwie, a jed ­
nocześnie zupełna germanizacja Żydów w 
zaborze pruskim i prawie zupełna rusyfika­
cja ich na Litwie i Ukrainie, przekonywują 
mnie, że zpołonizowanie Żydów nie odbędzie 
się u nas automatycznie niejako, jak w in­
nych krajach, lecz musi być rezultatem pe­
wnej celowej akcji. Co do żargonu— mam 
zdanie ustalone. Żargon— to trochę zepsu­
ty język niemiecki, mniej różniący się od 
literackiego języka niemieckiego, niż np. 
narzecze bawarskie— i w razie wprowadze­
nia obowiązkowego szkolnictwa po niemiec­
ku, przekształci się t e z  trudu w całkiem po­
prawny język niemiecki. Jest to jedna z przy­
czyn, dla których, jak ognia, obawiam się 
przyłączenia Królestwa do Prus.

Fakt  przyjęcia f rzez Żydów polskich nie­
polskiego języka jest  jedynym w swoim ro­
dzaju. Wszędzie Żydzi przyjęli język tego 
kraju, w którym mieszkają. Stało się to 
nietylko we Francji, Anglji i Niemczech, ale 
i w Rrsji ,  na Węgrzech, w Rumunji,  we 
Włoszech— słowem wszędzie, za wyjątkiem 
Polski. Najlepszym, właściwie jedynym kry- 
terjum narodowości jest  język. Otóż tylko 
polscy Żydzi, mówiący żargonem, nie są P o ­
lakami, wówczas gdy Żydów niemieckich, 
francuskich i t. d właściwie niema.

Ten fakt, jedyny i dla nas niezmiernie 
smutny,  na szczęście wywołał reakcję. H a ­

sło asymilacji Żydów rozbrzmiewa już u nas 
oddawna. Dziś wyraz asymilacja zbankru­
tował, ale pojęcie nie zbankrutowało.  Gdy 
kilkadziesiąt lat temu nie wyobrażano sobie 
możności wprowadzenia Żydów polskich do 
gmachu wszechludzkiej cywilizacji inaczej, 
jak przez język polski— dzisiaj widzimy, że 
tę możność daje im język rosyjski, niemiec­
ki. a nawet częściowo zepsuty niemiecki, 
zwany żargonem. My musimy temu prze­
ciwdziałać i dążyć do tego, aby polski Żyd 
mógł zostać Europejczykiem tylko przez pol­
skość a nie przez niemieckość i t. d. Lecz 
to nie będzie już asymilacja a polonizacja 
Żydów.

To zadanie postawił sobie niedawno od­
rodzony tygodnik „Izraelita“. Wydawany po 
polsku, pisany stylem literackim — jest on 
wyrazem polonizacji pewnej grupy inteligen­
cji żydowskiej, ale wpływu na szerokie m a­
sy żydowskie mieć nie może, choćby dla­
tego, że te nie umieją czytać po polsku.

A jednak, każdy prąd polityczny, społe­
czny czy jakikolwiek inny, ma zawsze ten­
dencję do ogarnięcia jaknajszerszych mas.  
Taką samą tendencję powinien mieć i prąd, 
dążący do zpolonizowania Żydów polskich. 
To też z prawdziwą przyjemnością przeczy­
tałem konkurs „Izraelity“ na najlepszą me­
todę nauczenia się języka polskiego dla źar- 
gonowców. Istotnie, od wydania takiej m e ­
tody i następnie od usilnego jej propagowa­
nia— rozpocząć należało akcję, obliczoną na 
szersze masy. Stawiając się na punkcie in­
teresów tych mas, nie t rudno zrozumieć, że 
życie i zarobkowanie w kraju o przeważa­
jącej ludności polskiej jest  niemożliwe bez 
znajomości polskiego języka.

Ten pierwszy przejaw ekspanzji na sze­
rokie masy prądu polonizatorskiego śród 
Żydów, należy podkreślić z radością i uzna­
niem.

Niemniej nie powinno się na tym skoń­
czyć. Ponieważ masy żydowskie u nas mó­
wią, czytają i rozumieją dobrze tylko żar­

gon, więc, aby je przekonać o konieczno­
ści uczenia się po polsku, trzeba je prze­
konywać w żargonie. Choć to brzmi pa ra ­
doksalnie: ale jest  logiczne i właściwie in­
nego sposobu trafienia do mas żydowskich 
niema.

Powinno powstać pismo, wydawane w ż a r ­
gonie— i to nie dwujęzyczne, a wyłącznie 
żargonowe, któreby nawoływało Żydów do 
uczenia się po polsku, zaznajamiało ich z 
naszą historją, literaturą, sztuką; dowodziło, 
że polski język i polska kultura są to dla 
nich rzeczy niezbędne, gdy mieszkają w P o l ­
sce, słowem agitowało polonizację wśród mas 
żydowskich w sposób dla tych mas z ro zu ­
miały.

Jasną jest chyba rzeczą, że jeżeli się chce 
komuś coś wytłómaczyć,  to należy to uczy­
nić tak, aby być wysłuchanym i zrozumia­
nym. Używanie języka polskiego nie daje 
nam tych szans, więc- -powinniśmy używać 
żargonu.

Wreszcie— jeszcze jedno narzędzie polo­
nizacji jest  potrzebne, a mianowicie: dobra 
i łatwa metoda nauczenia się języka pol­
skiego dla osób mówiących po rosyjsku. Z 
taką metodą trzeba iść do litwaków, którzy 
we własnym interesie powinni z niej ko­
rzystać. _________

WOLNA MYŚL i  POLONIZACJA "LWI
Niewątpliwie pierwszy mój artykuł „o Ż y ­

dów “ wywoła polemikę. Co mi zarzucą—  
niewiem. Na wszelki przypadek pos taram 
się go oszańcować.

Mogą mi zarzucić, że oprócz Żydów nie- 
zasymilowanych w Polsce— jeszcze i gdzie­
indziej są tacy Żydzi. Istotnie— są: w T u r ­
cji. Żydzi macedońscy  mówią djalektem 
hiszpańskim (spaniola) i nie można ich u-  
ważać za Turków. To też z pomocą wy­
narodowionych Żydów zachodnio-europej­
skich powstała obecnie liga dla otomaniza-  
cji Żydów tureckich.

Poza  Turcją tedy i Polską,  nigdzie w 
Europie niema żydów niewynarodowionych.  
Kto ma wątpliwość co do tego, że Żydzi 
(masowo biorąc) są na Litwie— Rosjanami 
w Poznańskim —  Niemcami, a w Królest­
wie— germanizującemi się Żydami —  nie­
chaj przejdzie się w sobo ę po ulicach Wil­
na: usłyszy język rosyjski, w Poznaniu —  
niemiecki, w Warszawie— djalekt niemiecki 
o gardlanych dźw ękach, który to djalekt 
(żargon) w Lodzi i Kaliszu będzie prawie 
czysto-niemieckim językiem. Komu to je­
szcze nie wystarczy,  a oczywiście kto umie 
po niemiecku, niech idzie na przedstawię-

Cz a s  c h c w i ć  p r e n u m e r a t ą  na k w a r t a ł  c z w a r t y .
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nie niemiecko-żydowskiej trupy. Zrozumie  
absolutnie wszystko. 1 właśnie o to cho­
dzi, żeby skorzystać z czasu, w którym 
Żydzi w Polsce  są dopiero w fazie ger-  
manizowania się, a nie są jeszcze całkiem  
zgermanizowani, aby ich zpolonizować. Ż y­
dami, takiemi, jak są dzisiaj, oni w żadnym  
razie nie pozostaną.

Największą przeszkodą do zpolonizowa- 
nia Żydów jest ich religja, wraz ze zwią­
zanym z nią szkolnictwem. Rabin i che-  
der— oto dwie ostoje żydowstwa, G dybyś­
my mieli w swoim ręku przymus szkolny, 
gdybyśm y mogli pom ieszczać w szkole dzie­
ci polskie z żydowskiemi i wszystkim im 
kazać się uczyć po polsku —  zadanie b y ­
łoby znacznie ułatwione. Ale i wówczas,  
usunąwszy nawet naukę religji ze szkoły  
początkowej, należałoby sobotę i niedzielę  
pauzować, bo w sobotę nie przychodziłyby  
dzieci żydowskie, a w niedzielę —  dzieci 
chrześcijańskie.

Jednak szkolnictwo nie jest w naszych  
rękach. Jak— w tych warunkach— wziąć się 
do tego, aby żydów nietylko zpolonizować, 
lecz i zrobić z nich polskich wolnomyślicie­
li? Na szczęśc ie  jest  już pewna ilość P o ­
laków ex-żvdów  i polskich wolnomyślicieli 
е х -żydów, którzy torują drogę do zdobycia  
ghetta.

Otóż chodzi o to, czy akcja polonizowa­
nia żydów i akcja robienia z nich polskich 
wolnomyślicieli —  mają być prowadzone  
razem, czy oddzielnie?

Moim zdaniem, akcje te powinny być  
prowadzone odrębnie. S ą  to dwie kolum­
ny wojsk, które zmierzają do tego samego  
punktu i osaczają tego samego nieprzyja­
ciela, lecz każda z nich wychodzi skądinąd 
i dlatego powinny maszerować osobno.

Jeżeli żydostwo zginęło wszędzie w E u ­
ropie (za wyjątkiem Polski i Turcji), jako 
język i jako odrębny zwyczaj — to jednak 
istnieje jako wyznanie. Wielki rabin F ra n ­
cji, Zadok Kan, gotrzym ał niedawno legję 
honorową, ale w synagogach francuskich—  
poza hebrajszczyzną, której naturalnie nikt 
nie rozumie —  wszystko odbywa się po 
francusku. T en  mozaim religijny wynaro­
dowionych Żydów  nie m oże oczywiście w pa­
dać w jakieś zabobony hassydskie, ale bądź 
co bądź jest jakimś wyznaniem i nie w y ­
daje mi się rzeczą możliwą, aby masy ż y ­
dowskie u nas wprost od swojego hassy-  
dyzmu mogły przejść do wolnej myśli, nie 
przeszedłszy uprzednio przez fazę takiego 
właśnie czysto  - religijnego, reformowanego  
mozaizmu. Otóż ten reformowany, religij­
ny mozaizm godzi się z polonizacją żydów  
(tak, jak się godzi z ich zfrancuzeniem), 
ale nie godzi się z uwolnomyślnianiem (prze­
praszam za neologizm) Żydów, chociaż do 
niego toruje drogę.

Z tego bynajmniej nie wynika, że nale­
ży rzucić wolnom yślną robotę śród Żydów  
i wziąć się tylko do uczenia ich po polsku 
i reformowania m ozaizmu religijnego. W ca­
le nie. Obydwa prądy mają rację bytu, ale 
aby działać sprawnie, m uszą działać osobno.

„Jeżeli „Izraelita“ ma być narzędziem do 
polonizacji Żydów, to na sprawy religijne, 
którym nie powinien poświęcać głównej u-  
wagi, winien zapatrywać się z punktu wi­
dzenia reformowanego polsko - narodowego  
mozaizmu religijnego. Jego głównym zada­
niem powinno być namawianie Żydów do 
uczenia się  po polsku, zlewania się z pol­
skim społeczeństw em , dowodzenia, że P o l­
ska była dla nich najgościnniejszym krajem 
i t. p. Natom iast walkę otwartą z religja 
żydowską wogóle, a więc i z hasydyzm em  
i nawet— w słabszym  oczyw iście  stopniu —

z reformowanym mozaizmem, prowadzić win­
na cała prasa wolnomyślno - postępowa —  
„Myśl Niepodległa“ w pierwszym rzędzie. 
Zdaje mi się, że praca w ten sposób po­
dzielona będzie owocniejszą w obydwuch  
kierunkach“.

Jerzv Kurnatowski.

Jes t  r zeczą  obojętną,  czy fakty ro zp a t ry w a n e  są 
f izyczneml,  czy też duchowemi ,  w ka żd ym  j e d n a k  
razie  m a ją  cne  swoje przyczyny;  mo żn a  odnaleźć 
przyczyny ambicj i ,  odwagi ,  p r awdomównośc i ,  t ak 
samo,  jak przyczyny trawienia,  kurczl iwości  mięśni  
lub ciepła zwierzęcego .  W ys tęp k i  i cnoty są  w y ­
tworami ,  podobnie j ak witrjolej lub cukie r  i każdy 
fakt  złożony powstaje przez ze tkn ięc ie  się kilku fa­
któw,  bardziej  prostych od k tó rych zależy.

Hipolit Taine.
(H istorja literatury angielskiej).

J. S.  MACHAR.

Juljaą Jlposfafa.
Z  cyklu: „G O L G O T A ".

S ka r l a ł a  t r awa  zrudziała  od  s łońca,
Kurczy się, ściele po żó ł tawym p lasku,
Jako  ś lad  marny,  tej co tu bezsi lna —

Twórczej  p rzyrody .

Olbrżymim łukiem zawisły niebiosa  
P o  n a d  pustynią. . .  W dali lśni Eu f ra t  
S w e  lazurowe nur ty  tocząc  zwolna,

Ja k  rzeka  śmierci .

Tutaj  zagnało,  w oną us t roń cichą,
Która pog ardza  tym wszys tkim co żyje,
T ego ,  co zwykł  był pogardzać przeszłością ,  

T a j e m n e  fatum.

N a  onym piasku samo tny  dziś leży,
Z  k rwa wiąc ym bokiem,  zac i śn i ę t ą  p ięścią,  

t Gdy błyski  gniewu dogas a ją  w oku 
W  ostatniej  chwili.

Dziś gal i lejczyk zwyc ięzcą ,  choć piersi  
Nie depcze  jego swą p rzebi tą  nogą,
Ale wyc ią ga  dłonie,  aby objąć,

Ludzkość w ramiona .

P rz ez  grób ten mknę ły  dnie s łonecznych  ża rów.  
Gwiaździ s te  noce,  wichry,  deszcze,  śniegi ,
L a t a  i wieki,  narody ,  żo łdactwo,

Wozy i konie.

On wciąż  był pełen,  jak dawnie j  po ga rd y ;
Nie drgnął ,  gdy dzikie ba rb a rz yń có w  hordy 
Niosły daleko na końskich kopy tach  

Rzesz jego p rochy.

Brocząc  krwią z r any,  z za c i śn ię t ą  pięścią,
Z e  wzrokiem,  w którym gas ły błyski  gn iewu  
W ostatniej  chwili! Z byw szy  się swej  d u m y.  

Czeka ł  i czeka ł . . .j
Cz as  w s tać  Ju l j anie— zarzuć na  r am io na  
P łasz cz  purpurowy,  wpleć w twe bujne  włosy 
Liście wawrzynu ,  każ niech za br zm ią  hy mn y  

Sławy! zwyc ięs twa!

Wstań!  dłoń wyprostuj  za c i śn ię t ą  w gn iewie  
і I pog ładź lekko gęs tą  two ją  b rodę,
I Ja k  miałeś  zwyczaj  czynić w lepszej  dobie ,  

Dzień twój nastąpi ł!

Wstań!  grunt  g o to w y— nim życie  b ez  treści  
P różn ia ,  co władnie nie tylko m a te r j ą  
Lecz  myślą  każdą. . .  On skończył  sw ą  w a lk ę  

Tu,  gdzie ty pad ł eś .

Dziś głosy słychać:  Gdzie jest  Ga l i l ej czyk?  
Gdzie j ego  woje? Si ła? Gdzie wyzna wcy ?  
P o w s t a ń  1 popat rz— mieczów cl nie t r z e b a ,  

Tra k ta tów,  od ez w .

W r o ta  pas te rzy  stoją o tworzone ;
Z a  nimi ow ce — dobre,  miłe o w ce ,
Już im się nie chcę w ra cać  do swy ch  zagród;  

Drwią z ofiar,  postów.

Groźby pas terzy  i nawoływania ,
Dla  nich s ą  śmieszne.  —  Do bre ,  mi łe owce  —  
Piekło ,  szatani  również śmi ech  w z b u d z a j ą  —  

Ja gn ią t ka  b ia łe .

W  niebo nię wierzą  dzisiaj —  dobre owce —  
Dziś  dla nich b y w a  mil szym dzień s łoneczny ,

Niż ca ła  wieczność,  1 niż obcowanie  
Z chórem aniołów.

P ow s t ań  Juljanie! Pa t r z ,  p a s W z *  owi 
To  j akby dzieci twych Anti jochi j - z . ków;
Lica ich gładkie,  podbródki  się t r zęsą 

A b rzuchy wielkie.

D o gm at ów  suchych  bezmia r  w owych móz gach ,  
F ra ze só w  pustych sz e reg  na j ęzykach  
Czarn i  z że laza  zda  s ię— rzęd em stoją,

P o w s t a ń  i śmiej  sie!

Gdzie wódz tych t łumów? Gdzież j e s t  Gali lejczyk? 
T w y ch  bogów ojciec ów Chronos,  Jul j anie —
T e n  siwy,  głuchy,  i mi lczący s ta rzec ,  —

Ś mi e j e  się, drwiąco.

On co śmia t  podbił,  za leca ł  ludzkości ,
Asce tyzm,  niemoc,  uciech odma wian ie ,
A za m ia s t  szczęśc ia  r z e k om ą nadz ie ję  

P rz ysz łego  życia.

Białemi  dłońmi objął  on miljony 
I niósł wysoko ku modrym niebiosom,
Ale omdlały te ojcowskie dłonie,

P o d  tym c iężarem.

Zdrę tw ia łe  dłonie upuści ły ciężar . . .
I przyskoczyl i  wn e t  czynni  pas te rze  
I napełni l i  ł upem swe owczarnie 

I onym władną .

Tu  Gali lejczyk blady chyli  głowę.
W e źm ie  do ręki  po ła ma ną  trzcinę,
I z bólem w se rcu i łzą gorzką w oku,

Z  miejsc tych odejdzie .

Jak  porankowy obłok się rozpłynie 
N ie m as z  Go n ie ma .— Choć  j e s t  imię Je g o  
I nieco głuchych wie rnych  mu pas te rzy,

P o w s t a ń  Juljanie!

Złocis ta  zorza  wieści  nowe słońce,
T y  o nim śniłeś.  Nowe słońce wstaje  
Pows ta ń ,  duch ciężkie roz rywa  ł a ńcuchy  

Twoje  zwycięs two.

Dzień Twój  nodchodz i  p rzybywaj  z pustyni ,  
W s ta ń  filozofie, weź rozbra t  z przeszłością!
T a m  czeka na  cię,  r zesza  rozproszona  —

Lecz  wiernych najdziesz!!

T łóm.  z czeskiego Konrad Zaleski.

JOiyty do
Do Redakc j i  „ K u r j e r a ' .

T ow arz ys t wo  L ekarzy  Gubernj i  Lubel skie j  na  
posiedzeniu  w dniu 20 wrześn ia  1910 roku po s ta ­
nowiło,  za  wyrządzoną  obrazę  Tow arz ys t wu ,  z e r ­
w a ć  stosunki  koleżeńsk ie  i t owarzyskie  z dok to ­
re m  Mieczysławem Biernack im do cz as u  dania  
przez  t egoż  Towar zys twu  satysfakcj i  w formie,  
jak ą  T ow arz y s t wo  uzna  za właściwą i decyzję tę 
ogłosić w g az e t ac h  mie jscowych.

Z po ważan iem Zarząd.
P. Red. Na powyższy list o t r zymali śmy od d- ra  

Mieczys ława  Bie rnack iego  nas tę pu ją cą  odpowiedź ,  
k tórą  poniżej  pomieszczamy.

Odpowiedź T-wu Lekarskiemu.
Skoro  już T ow arz ys t wo  l ekarzy gubernj i  lubel­

skiej uznało za s tosowne  wywlekać przed forum 
publ iczne r ze k o m ą swoją obrazę,  to win ienem wo­
b ec  czyte ln ików „Kur jera* wyjaśnić ,  na  czym po ­
legała  tu obraza,  t o co właściwie chodzi  T o w a ­
rzys twu.

P rz e z  cały szereg  lat  T ow arz ys t wo  wybiera ło na  
swojego  p r ez es a  dr. Wł ady s ł aw a  To łwińsk iego,  l e ­
ka rz a  powiatu lubelskiego.  Gdy ten w dniu 5 
wrześn ia  zrzekł  się p rezesury ,  na sku tek pos ta w ie ­
n ia  go przez władze gubern ja lne  w s t an  o s k a r ż e ­
nia,  w sprawie  pobie ran ia  datków,  przy uwalnianiu 

I od s łużby wojskowej ,  Towar zys two  mia ło  do w y ­
boru,  albo nie wierzyć oska rżen iu  1 poprosić  o s k a r ­
żonego  o dalszą prezesurę,  albo też prze jść  nad  
tym wy padk iem do porządku dziennego .  T o w a ­
rzystwo  nie zrobiło ani  j ednego ,  ani  d rug iego ,  n a ­
tomias t  wysłało delegację w celu wys łuchania  
obrony,  a dymisję przyjęło.

P o d  wpływem opowiadan ia dwuch  naocznych  
świadków o tym nledość  wy ra źn y m  s tanowisku 
T o w ar zy s t w a ,  nap i sa łem  w ogólnych r ysa ch  w №
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205 „K u rje ra " feljetonik pod tytułem  „Bagienko", 
gdzie piętnowałem wogóle ducha deprawacji m oral­
n e j ,  który się do nas zakradł, naturalnie bez w y ­
mieniania żadnego nazwiska— Towarzystwa lub osób, 
g d y ż  chodziło mi o rzecz, na nieszczęśne duść 
rozpowszechnioną, a nie o osoby.

Towarzystwo wydelegowało do mnie dwuch ko­
legów z zapytaniem, czy ja ten feljeton napisałem 
i czy między Inneml miałem także Towarzystwo 
na myśli. Odpowiedziałem twierdząco, chociaż 
z ogólnych kilku  zdań feljetonu, tylko bardzo w ta ­
jemniczeni mogli domyślić się pobudek mego w y­
stąpienia. Odpowiedziałem twierdząco dlatego, iż 
uważałbym za rzecz nielojalną wobec samego sie­
bie ukrywać się za pseudonimem pisarskim— a 
nadto oświadczyłem gotowość odpowiadania za 
moje słowa przed sądem polubownym między mną 
э Towarzystwem. Rozumowałem bowiem tak: je ­
żeli Towarzystwo uważa się za stronę obrażoną, 
a mnie za obrażającego, to z uwagi iż 1) nie je ­
stem członkiem Towarzystwa i 2) sprawa dotyczy 
mojej publicystycznej a nie lekarskiej działalności, 
tylko sąd polubowny mógł mieć odpowiednią kom­
petencję dla wydań a wyroku, któiem u bym się 
naturalnie poddał. Towarzystwo jednak nie zgo­
dziło się na tak postawioną kwestję i zdecydowało, 
że ono jako obrażona strona może być zarazem 
sędzią w własnej sprawie, nawet wobec nie człon­
ka Towarzystwa, nawet w sprawie nielekarskiej, a 
publicznej. A nadto uznało, iż ma prawo wzm o­
cnić tę nieuzasadnioną pretensję przez bojkot ko­
leżeński i towarzyski —  bojkot ogłoszony drukiem 
w pismach miejscowych.

Przectwko takiemu pogwałceniu wszelkich zasad 
sprawiedliwości —  protestuję niniejszym jaknaj- 
energlczniej, gdyż droga obrana przez T  wo prze­
siąknięta jest duchem średniowiecznego gwałtu 
moralności cechowej wobec ucznia lub czeladnika—  
nie ma zaś nic wspólnego z duchem nowoczes­
nych zapatrywań prawnych.

To też droga ta,jako wykraczająca przeciwko prawu 
publicznemu, mogłaby z łatwością podledz zaskar­
żeniu sądowemu —  czego ja z łatwo zrozumiałych 
powodów jednak nie uczynię.

Ostatecznie więc treścią odezwy T -w a  lekarzy 
gub. lubels. jest chęć zmuszenia mnie za pomocą 
bojkotu koleżeńskiego i towarzyskiego do napisa­
nia tego, czego nie uznaję —  jest to usiłowanie 
zadania gwałtu brutalnego, niesprawiedliwego.

Na tak więc otwarcie postawioną kwestję odpo­
wiedź moja może być tylko jedna: zostańcie W y 
przy swoim bojkocie, a ja pozostanę przy tym , co 
za słuszne i sprawiedliwe uznaję.

D-r Mieczysław Biernacki.

Echa polityczne.

PRZEGLĄD PRASY-
Gazeta kujawska.—  Pan Jerzy P lewiński w N: 

112 „Gaz. K u j . "  omawia niedomagania prasy pro­
wincjonalnej i dochodzi do wniosku, że

.....środki, zmierzające ku naprawieniu panują­
cych stosunków, obmyślić może jedynie, propo­
nowana przez „Nową gazetę* wspólna narada 
przedstawicieli prasy. Sprawą tą, jak sądzę,do­
syć ważną, zająć by się powinno T  wo L ite ra ­
tów i Dziennikarzy, jako instytucja załatw ianiu te ­
go rodzaju kwestji specjalnie poświęcona. P rzy­
puszczam też, że akcja ta, podjęta przez T wo, 
zainteresowałaby jaknajszersze koła dziennikarzy 
polskich, bez względu na ich poglądy polityczno- 
społeczne i wydała bardzo dodatnie rezu lta ty". 
Sprawa ta jest ważna. Zdaje nam się wszak­

że, że my— dziennikarze prowincjonalni —  nie po­
winniśmy się łudzić nadziejami na pomoc kolegów 
warszawskich; bo bądź co bądź nie można zamy­
kać oczu na fakt, że prasa prowincjonalna robi i 
robić będzie Konkurencję prasie warszarszawsklej, 
która na prowincji ma poważną ilość odoiorców. 
Zresztą —  to temat do obszernej dyskusji.

Z ziem polskich.

„Berliner Tageb la tt“. D ziennik i warszawskie 
donoszą ze źródeł urzędowych, że dziennikowi ber­
lińskiemu p. n. „B ir ltn e r T ageb la tt“ cofnięto de­
bit na państwo rosyjskie. Onegdajszy numer tego 
pisma został już wczoraj odesłany z powrotem do 
Berlina. Sprawie tej „Kur. P o r“ , poświęca a r ty ­
kuł wstępny p. t. „Groźne chm ury". Wspomniany 
dziennik berliński był organem półurzędowym; w 
fakcie zakazania go, „K u r. P or.“ w idzi jeden z lic z ­
nych w ostatnich czasach dowodów coraz s iln ie j­
szego naprężenia się stosunków rosyjsko-niem iec­
kich.

Konferencja czesko-niemiecka. Dnia 20 b. m. 
rozpoczęły się w Pradze obrady przedstawicieli 
czeskich i niemieckich partjl w sprawie wznowie­
nia działalności sejmu czeskiego. Marszalek kra jo ­
wy książę Lobkowltz I namiestnik hr. Koudenhove 
z wielką radością w ita li otwarcie konferencji 1 wy­
razili nadzieję, że przywrócony zostanie pokój po­
między obu narodowościami. W im ieniu wszyst­
kich partfl czeskich przemawiał Skarb, k tóry oś­
wiadczył, że Czesi gotowi są wyciągnąć rękę do 
partji niemieckich w celu pokojowego uregulowa­
nia zatargu. W im ieniu Niemców przemawiał 
Epplnger i oświadczył, że posłowie niemieccy są 
również zainteresowani, by sejm mógł pracować 
normalnie, lecz w regulowaniu zatargu nie może 
być zwycięsców ani zwyciężonych. H r. C lam m ar- 
tinitz, w im ieniu konserwatywnyyh grup ziąm iań- 
skich, wyraził nadzieję, że osiągnięte zostanie po­

rozum ienie w drodze kompromisowej. Po dłuższej 
dyskusji wyrażono zgodę na zwołanie sejmu, 

j Konferencje czesko-niemieckie doprowadziły nle- 
Izwykle szybko do porozumienia. Niemcy postano­
wili zaniechać obstrukcji w sejmie, który ma zo ­
stać zwołany w najbliższej przyszłości. Rekonstru­
kcje gabinetu uważają za możliwą.

Z ruchu strajkowego w Warszawie. Do war­
sztatu szewckiego Stanisława Chankiewlcza (Chłod­
na Nr. 34) przyszła 6 czeladników z innych w ar­
sztatów, którzy pobili czeladników Chankiewlcza 
za pracę pcfajerancie.

—  W nowo budującym się domu przy ul. K ro­
chmalnej, robotnicy porzucili pracę, żądając by 
podwyższono zarobki: kobietom z 60 kop. na 70, 
mężczyznom z 1 br. 50 kop. na 1 rb. 80 kop i 
chłopcom z 75 kop. na 85.

—  W fabryce wyrobów in tro ligatorskich i ga ­
lanteryjnych Michała Grundhanda (ul. W arecka 12) 
bezrobocie jakie tam było ogłoszone, zostało o- 
becnie załagodzone 1 wszyscy robotnicy powrócili 
już do pracy.

Rosyjskie pismo za niemieckie pieniądze. Jak
się dowiaduje „Goniec Częst.“ w Sosnowcu ma 
wychodzić w języku rosyjskim pismo, poświęcone , 
metalurgji 1 emaljerstwu. Redaktorem tego organu 
ma być nlemlec-berllńczyk pieniędzy zaś na wy- | 
dawnlctwo mają dostarczyć częstochowscy prze­
mysłowcy niemieccy.

Przed robotnikami uciekł do szafy . Jeden z 
przedsiębiorców robót miejskich w Warszawie mie­
wał w ostatnich czasach różne nieporozumienia z 
robotnikami, wobec czego uważał że właściwe u- 
nikać z nimi bliższego zetknięcia. W czoraj je ­
dnak robotnicy postanowili odszukać bądź co- 
bądź swego zwierzchnika; pomimo protestu żony 
przeszukali mieszkanie i znaleźli go... w szafie.

Zajście na uniwersytecie lwowskim. W  spra­
wie pamiętnego zajścia na uniwersytecie lw ow ­
skim z pośród 24 uwięzionych rusinów, dwóch ty l­
ko zatrzymano w areszcie, m ianowicie Żeleźniaka 
z Kijowa i Ochrymowlcza ze Stanisławowa, resztę 
zaś os a-żonych wypuszczono na wolną stopę.

Z uniwersytetu warszawskiego. „W a r. D niew ." 
piszę, ze w czwartek, 22 b. m. lektor języka pol­
skiego w uniwersytecie warszawskim p. W. Nie- 
dźwlecki będzie m iał lekcję wstępną w języku pol­
skim, na temat „O teoretycznej nauce języka 
polskiego*

Komasacja w  Galicji. Ustawa, dotychczas ko­
masacji gruntów obowiązuje w Galicji od lat dzie­
sięciu i w ciągu tego czasu bardzo poważne w y­
dała owoce. Nabyte przy wykonanywaniu tej usta­
wy doświadczenie spowodowało konieczność pe • 
wnych zmian i poprawek, zarówno w punktach 
zasadniczych, jak 1 w kwestjach formalnych. Rząd 
wiedeński, mając, na ._lu u łatw ienie i rozszerzę 
nie operacji rolnych i skuteczniejsze wykonanie 
planu komasacyjnego, przedłożył za pośrednictwem 
W ydziału krajowego sejmowi galicyjskiemu dwa 
projekty prawne w tej dziedzinie.

Według projektów tych, postanowienia ustawy 
o komasacji gruntów rolnych mają być rozszerzo­
ne także na lasy. W ciągnięcie lasów do komasa­
c ji ma być jednak zależnym od uznania, że" przez 
komasacje osiągnie się możliwość lepszego zago­
spodarowania w interesie kultury krajowej. Do 
wywołania komasacji lasów potrzebna będzie zgo­
da przynajmniej połowy właścicieli. D rugi projekt 
żąda, aby celem należytego zagospodarowania po­
dzielonych wspólnych gruntów, jak i utrzym ywania 
wykonanych wspólnych urządzeń, władze po litycz­
ne na przyszłość obowiązkowo pilnowały planu, 
regulującego wspólnie prawa użytkowania i za­
rządu. Obok tego wprowadzone być mają jeszcze

drobne zmiany w ustawie, natury przeważnie fo r­
malnej, mające na celu u łatw ienia komasacji 1 o- 
par-.ie jej na podstawach jak najbardziej racjo­
nalnych.

Rewizja senatorska w  W arszaw ie . Senator 
Neudhardt przybywa w tych dniach wraz z cz łon- 
mi komisji senatorskie do Warszawy. D la senato­
ra przgotowano1 mieszkanie w hotelu Brystol.

Z Kultury Polskiej. Przy Tow. Ku ltury Po l­
skiej powstał oddział V II „O pieki nad dziećmi 
nienormalnemi. Oddział ten ma za cel u łatw ić dzie­
ciom niezdolnym, które nie mogą uczyć się w 
szkole według normalnego kursu dla swych ró­
wieśników, otrzymywać wykształcenie, zastosowa­
ne do ich potrzeb umysłowych, dające im ośiąg- 
nąć pewien dostępny dla nich rozwój ogólny 1 m o­
żność pożytecznej pracy. Oddział wpływać na to 
będzie w dwojaki sposób: przez udzielanie pomo­
cy materjalnej dzieciom ubogim, umieszczanym w 
szkole specjalnej oraz przez prace nad doskonale­
niem metod kształcenia takich dzieci. Przewodni­
czącą nowego oddziału jest p. Aniela Szycówna, 
sekretarzem— dr. W ładysław Sterling. Bliższych in ­
form acji zasięgnąć można u przewodniczącej (Zó - 
rawia 21 m. 3 w Warszawie).

Z Lublina i ziemi Lubelskiej.

Lubelskie T o w arzys tw o  Muzyczne. P. W łodzi­
m ierz Kenig, dyrektor Towarzystwa Muzycznego, 
zjechał na stałe do naszego miasta.

P. Kenig studjował naukę kompozycji oraz skrzy­
piec w Warszawskim Konserwatorjum Muzycznym, 
które jako laureat, ukończył w roku 1908. Następ­
nie, p. Kenig zajmował stanowisko koncertm istrza 
1 solisty skrzypka w orkiestrze symfonicznej F ilhar- 
monjl Warszawskiej.

Jako wirtuoz skrzypek p. Kenig zdobył sobie 
uznanie w szeregu koncertów w Warszawie I in ­
nych większych miastach naszego kraju.

Z powodu przyjazdu nowego dyrektora próby 
chórów i orkiestry niebawem rozpoczną się w lo ­
kalu Towarzystwa.

—  Dnia 19 b. m. odebrany został ze stacji ko ­
lejowej fortepian koncertowy, fabryki Stelnway i 
Synowie, nabyty przez Towarzystwo Muzyczne i  
wstawiony do lokalu Resursy Kupieckie j, to jest 
miejsca, w którym zwykle się odbywają koncerty, 
przy tym Kom itet Towarzystwa Muzycznego zw ró­
c ił się z prośbą do Zarządu Resursy o roztocze­
nie opieki nad tym nabytkiem . Instrum ent ten 
politurowany na czarno Imponuje w ielklem i roz­
miarami, ma wagi 800 kilo (50 pudów); fortepiany 
salonowe ważą zwykle dwadzieścia parę pudów; 
jakoż przeniesienie i ustawienie tak ciężkiego fo r ­
tepianu kosztowało dużo pracy 1 wysiłków; dzięki 
jednak starannemu upakowaniu i w ie lk ie j ostroż­
ności instrument przybył na miejsce bez na jm n ie j­
szego uszkodzenia i zachował nawet strój w łaści­
wy. W niedzielę dnia 20 b. m. w sali balowej 
Resursy zebrał się Kom itet Towarzystwa M uzycz­
nego, poczym p. Franciszka Buniewicz, ceniona 
powszechnie pianistka, zasiadła do fortepianu i w y­
konała na nim dla próby instrumentu różne u tw o­
ry muzyczne. Obecni z prawdziwym zadowole­
niem stw ierdzili, że sprowadzony Instrum ent w zu­
pełności odpowiada wszelkim wymaganiom a rty ­
stycznym; ma ton bardzo piękny, dźwięczny 1 głę­
boki; klawiatura m iękko uregulowana ułatw ia za­
danie grającego i umożliw ia stosowanie wszelkich 
odcieni dynamicznych. Tym  sposobem nasze m ia­
sto posiadło możliwie najpiękniejszy instrument z 
najlepszej wszechświatowej fabryki. Jak wiadomo 
specjalnym admiratorem Instrumentów S telnway’a 
jest nasz mistrz wirtouz i kompozytor Paderewski, 
który grywa wyłącznie na fortepianach Steinway’a 
jakoteż wszyscy najw ybitn ie js i artyści najchętniej 
grywają na fortepianach tejże firm y.

Komitet Towarzystwa prosi o zaznaczenie, że 
przy wynajmowaniu tego Instrumentu zupełnie w y ­
kluczone jest wynoszenie go z lokalu Resursy 
(choćby nawet na scenę teatru w tym  samym 
gmachu); jest to okoliczność, o której pamiętać 
należy, gdyż w zeszłym sezonie w ynika ły z tego 
tytu łu nieporozumienia przy wynajmowaniu forte­
pianu fabry<i Kerntopf i Syn w Warszawie.

Wieczór humoru W sali Resursy Kupieckiej od­
będzie się w środę dnia 28 września; program w y­
pełnią artyści z Krakowa: Wojciech i M arja W ró ­
blewscy znani artyści w kraju i zagranicą. B ę ­
dzie to ich pierwszy występ u nas w Lub lin ie  po 
przyjeździe z Galicji. Spodziewać sie należy, że 

i publiczność nasza przyjm ie gości należycie i za 
pełni salę po brzegi. Jak nas zapewniają recenzje 
z pism krajowych i zagranicznych państwo W ró­
blewscy zasługują bezwarunkowo na rzetelne po­
parcie.
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Ze S z k ó ł  D o w i a d u j e m y  się,  że s zkoł a p o c z ą t ­
k o w a ,  m i e s z c z ą c a  s i ę  w g m a c h u  p c - D o m in ik a ń -  
sk im i po z cs t a j  pod  k i e r o w n ic tw e m  p. Mar j i  O l­
s z e w sk i e j ,  n ie  j e s t  w s t a n i e  p rzy j ąć  w szys tk i ch  
k a n d y d a t ó w ,  k tó r zy  z po cz ą t k i em  roku  s zko l ne go  
złożyl i  p o d a n i e  o p r zy j ęc i e  i ch  w po cz e t  uczn iów  
tej  szkoły .  N a  p r z e s z k o d z i e  stoi  b r ak  u t ensy i j ów  
szk o ln yc h ,  j ak  ł a w e k ,  t ab l ic  i t. р., o r az  g łównie# 
t a  oko l i czność ,  ż e  w ię k s z o ś ć  k a n d y d a t ó w  n ie  j e s t  
w  mo żno śc i  z d ob yć  s i ę  n a w e t  n a  t a k ą  n i zk ą  o p ł a ­
tę ,  j ak  5 0  kop.  m ie s i ęc zn i e .

Z  t y c h  to p r z y c z y n  p r z e s z ło  100 u czn iów  n i e ­
p r z y j ę ty c h  zo s t a ł o  do  pow yższe j  s zkoły.

N ie  na l eż y  w ą tp i ć ,  iż z n a jd ą  się ludz i e ,  k tó r zy  
z a i n t e r e s u j ą  s i ę  l o se m tej  s zkoły i p o śp i e sz ą  z 
o f i a r a mi ,  da j ą c  w  t e n  sposób  dowód ,  ż e  u m ie j ą  
ocen i ć  p o t r ze b ę  i z n a c z e n i e  r ozwo ju  o św ia ty .  W s z e l ­
k i e  o f i ary  s k ł a d a ć  m o ż n a  na  r ęc e  w ła śc i c i e lk i  i 
k i e ro wn ic z k i  s zko ły  р. M. O l szewsk i e j ,  lub t e ż  w 
R e d a k c j i  „K u r j e r a* .

Pożar  w Zemborzycach.  W  nocy  z 2 0  na  21 
b .  m.  z  n i e w i a d o m y c h  p r zy czy n  w y b u c h ł  po ża r  w 
Z e m b o r z y c a c h .  Spa l i ł o  s i ę:  u p. Józe f a  K w i a t k o w ­
sk i e g o  dom m i e sz k a l n y ,  d w a  ch l ewy ,  dw ie  s t odoły  
i z a b u d o w a n i a  p om n i e j s ze ;  u p. A n to n i e g o  K o w a l ­
c z y k a  s t o do ł a  i s t a j n i a ;  u p. W . j c l e c h a  Krz ewin  
sk i eg o  do m  m i e s z k a l n y ,  sp i chl er z ,  d w ie  s t odo ły ,  
s t a j n i a  i obora ;  u p. Ign.  J a c h a c z a  dom m i e sz k a ł  
ny,  s t odo ł a  o b o r a  i ch l ew .  P r ó c z  powy że j  w y m i e ­
n io ny ch  spal i ł y się t a k ż e  z a b u d o w a n i a  pp.  P i o t r a  
Z i e l i ń s k i ego ,  F r a n c i s z k a  W o jc i e c h o w sk i e g o ,  Miko 
ł a j a  T a t a r a ,  Mi ch a ł a  A d a m k a  i W a l e n t e g o  Wil czka .  
S t r a t y  p i e n i ę ż n e  b a rd z o  p o w aż n e .

P r z e w o d n i c z ą c y  w os t r e j  p r z e m o w i e  zaznaczy ł ,  iż 
p r a w o d a w s t w o  ro s y j s k i e  n ie  p r z e w id u j e ,  aby  u n i e ­
w inn iony  w da l s zy m  c i ą gu  p r z e b y w a ł  w w ięz i eniu .  

So ko lo w  zos t a ł  w y p u s z c z o n y  n a  wolność .

Cesarstwa.

Przysz ły  minis ter oświaty.  Głó w n ym  k a n d y d a ­
t e m  n a  m ie j s ce  u s t ę p u j ą c e g o  S z w a r c a — jak  do:  o- 
s z ą  z P e t e r s b u r g a —  j e s t  o b ec ny  k u r a t o r  o k r ęg u  
n a u k o w e g o  p e t e r s b u r s k i e g o  Mus in  P us zk i n .

Nowa u s t a w a  prasowa .  Z p o c z ą t k i e m  ses j i  
j e s i e n n e j  D u m i e  p a ń s t w o w e j  z łożony m a  być n o ­
wy  p r c j e k t  u s t a w y  p r a s o w e j  z a m i a s t  o bo w ią z u j ą  
cy ch  od cz a s u  z n i e s i e n i a  c e n z u r  p r ze p i só w  t. zw.  
t y m c z a s o w y c h .  N o w y  p ro j e k t  w p r o w a d z a  z a s a d ę  
o d p o w ie dz i a ln o śc i  p i sm w o b ec  s ą d u ,  p r z y c z y m  u 
si łu j e  od po w ie dz i a ln o śc i  p r z en i e ść  z r e d a k t o r ó w  
o d p o w ie d z i a ln y c h  n a  f a k t yc z ny c h  k i e r o w n i k ów  
p i s m a .

Praw o  0 wychodźctwie .  Min i s t e r i um  h a n d lu  i 
p r z e m y s łu  p r ze ro b i ł o  o p r a c o w a n y  już  d a w n ie j  p r o ­
j e k t  u s t a w y  e m i g r a c y j n e j .  N o w y  p rc j ek t  p r z yz n a j e  
ulgi  p a s z p o r t o w e  t ym tylko- w y ch o d ź co m ,  k tó r zy  
p o w r a c a j ą  do  Ros j i  o k r ę t a m i  ro sy j sk i e mi .  W y ­
c h o d ź c y  t a c y  o t r z y m y w a ć  b ę d ą  pa sz p o r ty  z a g r a n i ­
c z n e  b e z p ł a tn i e .  E m i g r u j ą c y  p r z ez  g r a n i c ę  l ą d o ­
w ą  z ulg ż a d n y c h  k o rz y s t a ć  n ie  b ęd ą .  N a d z ó r  n a d  
ca ły m  w y c h o d ź c t w e m  sp o c z y w a ć  bę d z i e  w r ę k u  
mi n i s t r a  ha n d l u  i p r z em ys łu .  U t w o rz on y  zo s t a j e  
n ow y  u r z ą d  g łó w n e g o  In s p ek to r a  e m i g r a c y j n e g o ,  
k t ó r e m u  po w ie r z on y  m a  b y ć  be z p o ś r e d n i  n a d z ó r  
n a d  w y c h o d ź c t w e m .

Z  w yż e j  w s p o m n i a n y c h  ulg pols cy  em i g ra n c i ,  
j a k o  e m i g ru j ą c y  p r a w ie  w y łą c zn i e  p r zez  g r a n i cę  
l ą c o w ą ,  k o r z y s t a ć  n i e  b ę d ą  mogl i .

Międzynarodowy zjazd akuszeryjny  o b r a d o w a ć  
m a  w P e t e r s b u r g u  p r z e z  tydzi eń ,  p o c z y n a j ą c  od 
j u t r a .  P o m i ę d z y  k o m i t e t a m i  n a r o d o w e m i  l e k a r sk i e  - 
m i  na  z j e ź dz i e  t ym  po w o ła n y  zos t a ł  do  o b r a d  u- 
r z ę d o w o  I k o m i t e t  polski ,  k t ó r em u  p rz ys łu g iw a ć  
b ę d ą  w s z y s t k i e  p r a w a  1 p r zy w leje,  z j ak i ch  ko 
r z y s t a j ą  k o m i t e t y  i i n n yc h  na ro d ó w .  Z  W a r s z a w y ,  
j a k o  u r z ę d o w i  p r z e d s t a w ic i e l e  k o m i t e t u  po lsk iego  
w r a z  z g r o n e m  a k u s z e r ó w  tu t e j s z ych  udal i  się 
wcz o ra j  p o c i ą g i e m  p o śp i e s zn ym  do P e t e r s b u r g a  
drzy:  J a w o r s k i  i N e u g e b a u e r .  U n i w e r s y t e t  lwowsk i  
r e p r e z e n t u j e  na  z j eź dz i e  p ro f e so r  p ro r ek to r  Mars ,  
p r e z e s  k o m i t e t u  po l sk i ego .  Z  K r a k o w a  w re sz c i e  
na z j a z d  wy je ch a l i  prof.  K a d e r ,  d z i ek a n  wy dz i a łu  
l e k a r s k i e g o  n a  u n iw e r s y t e c i e  J ag i e l l ońsk im ,  o r az  
prof .  R o s n e r  w r a z  z c z t e r e m a  sw ym i  a s y s t e n t a m i .  
U c z e n i  pol scy n a  z j a z d  t en  zgłos i l i  o g ó ł e m  18 cd-  
c z tó w  i r e f e r a tó w ,  a  n a d to  p o k a z  o k a z ó w  a n a t o ­
m i czn ych .

Niebywałe żądanie. W  tych  dn i ac h  w  p e t e r s ­
bu r sk i e j  i zbi e s ą d o w e j  r o z w a ż a n o  s p r a w ę  S o k o ł o ­
w a ,  k tó ry  w e d ł u g  d a n y c h  wyd z i a łu  . o c h r a n y *  mi a ł  
b yć  o r g a n i z a t o r e m  k ó ł e k  ro bo t n i c zy ch  par t j i  s oc j a  
l l s l y czn e j  w P e t e r s b u r g u .

O s k a r ż o n e g o  s ą d  na  m o cy  102  §  od wsze lk i e j  
o d p o w ie d z i a lo śc l  uwolni ł .  G dy  wyrok  zos t a ł  og ło ­
s zony ,  p r o k u r a t o r  z a ż ą d a ł  w y d a n i a  S o k o ło w a  wy 
dz i a łu  „ o c h r a n y * .  N a  sal i  pows t a ł o  o bu rz en i e .

Z e  ś^ w ie tb  г.
W obronie honoru niemieckiego. W o b e c  s z y ­

k an  i p r z e ś l a d o w a ń  d u ń c z y k ó w ,  w p ó ł no cn y m  Sz l e -  
zw ig u  z o rg an i zo w a ł  p rc f .  R a d e ,  w y d a w c a  „D ie  
Chr i s t l i ch e  W e l t “ T o w a r z y s t w o  „o b ro n y  hono ru  
n i e m i e c k i e g o * , m a j ą c  n a  ce lu  zw a l c zan i a  w s z e l ­
kich s z o w in i s t y czn yc h  n a r o d o w o ś c i o w y c h  z a p ę d ó w  
i o b ro n ę  uc i ś n ione ,  duńsk i e j  na ro do w o śc i ,  W y s t ą ­
p i en i e  to prof.  R a d e  wywoła ło ,  oczywi śc i e ,  w o b o ­
z ie  w sz e ch  n i e m ie ck i m ,  a  s z c zeg ó l n i e  h a k a t y s t y c z -  
n y m ,  ca ły  s z e r e g  a r t y k u łó w ,  p o t ę p i a j ą cy c h  p o s t ę ­
p o w a n ie  prof.  R a d e  i o d m a w i a j ą c y c h  m u  n a t u r a l ­
n i e  wsze lk i ego  z ro z u m i e n i a  po łoże n i a  i u cz uć  
pa t r j o t ycz ny ch .

Automatyczny telefon.  O d b y w a  s i ę  obe c n i e  w 
P a r y ż u  w y s t a w a  a u t o m a t y c z n y c h  t e l e fonów,  to j e s t  
a p a r a t ó w ,  przy k tó r y ch  z b y t e c z n y m  j e s t  p o ś r e d n i ­
c two ,  n a  k t ó r e  m y  w Lub l in i e  t a k  czę s t o  n a r z e k a ­
my,  z m n i e j s zą  j e d n a k  s ł u s zn oś c i ą ,  niż  m i e s z k a ń c y  
i nny ch  m ia s t  e u ro pe j s k i c h .  Gdy  t ak i e  a p a r a t y  z o ­
s t a n ą  w p ro w a d z o n e ,  do l e g e n d  i p o d ań  p r ze j dą  
n i e p o r o z u m i e n i a  z t e l e fo n i s t k am i .  P r z e s t a n i e m y  
już  wo łać  g ło se m ro z d r a ż n io n y m :  „Kiedy ż  n a r e s z ­
c ie  po ł ączy  m n i e  p an i  z №  X Y ? ! “ . R o z m o w y  p rze -  
te l efon s t a n ą  s ię p r a w d z i w ą  rozko sz ą ,  gdyż  a b o ­
n e n t  b ę d z i e  mó g ł  s a m  s i ę  ł ą c z yć  z k im z ec hce .

W e d l e  t w ie r d z e n i a  p i s m  fr ncu sk i ch ,  n o w e  a p a ­
r a t y  d z i a ł a j ą  n i e s ły c h a n i e  s z ybk o  i do k ł adn i e .  P i ę ć  
m a ł y c h  ga z ik ów  po ś r e dn i c zy  w wywoł an i u  k o m u ­
nikacj i .  Jeżel i  d a n y  n u m e r  j e s t  z a j ę ty ,  lub w r a ­
z ie  gdy  w e z w a n i a  o so b a  j e s t  n i e o b e c n a ,  u w i a d a  
m i a  o t ym  o s ob ny  p r z r y r z ą d ,  w y z n a c z a j ą c ,  j e d n o ­
cz e śn i e  m ie j s ce  k o l e j ne ,  a  g d y  się te l efon o s w o ­
bodz i  d a j ąc  o t y m  z n a ć  d z w o n k ie m .  N u m e r  z 
z k tó r ym  s i ę  r o z m a w i a . . .  j e s t  w ido czn y  w a p a r a ­
c ie  p r z ez  ca ły  c z a s  r o z m o w y ,  t ak  że wsze lk i e  
po ds ł u c h iw a n i a ,  p r a k t y k u j ą c e  s i ę  ob ecn i e ,  s a  w y ­
k luc zo ne .  C h c ą c  p r z e r w a ć  k o m u n i k a c j ę ,  dość  o d ­
łożyć  s ł u c h a w k ę .  O s o b y  u r z ę d o w e  w r a z i e  p o t r z e ­
by,  k aż d e j  chwil i  m o g ą  p r z e r w a ć  ro zm o w y  p r y w a ­
tn e  i p o ł ą cz y ć  s ię z ż ą d a n y m  n u m e r e m .  A p a r a t y  
z a u t o m a t y c z n y m  p o ł ą c z e n i e m  zos t a ły  j uż  w y ­
p ró b o w a n e .  P o s ł u g u j e  s i ę  n i e m i  3 5  tys .  a b o n e n ­
tów  w Los  A ng e l o s  (Kal i f o rn j a ) ,  15 tys .  w S a n  - 
F r a n c i s c o  i 12 tys .  w C o lu m b u s  w pobl i żu  C h i c a ­
go.  R z ą d  f r an cu sk i  z a m i e r z a  je  w p r o w a d z i ć  w 
P a r y ż u .  ___________

Telegram y.

Lwów 2 2  w rze śn i a .  S e j m  ga l i cy j sk i  rozpoczą ł  
dz i s ia j  o b r ad y .  P os ło wi e  d e m o k r a t y c z n i  d o  se jmu  
i do r ad y  p a ń s t w a  u two r ł y l i  s t a ł ą  к preferencję Po­
s e l s k ą  w celu  o m a w i a n i a  s p r a w  poli tyki  k ra jowe j  
i p a ń s t w o w e j .  Do  udz i a łu  w o b r a d a c h  b ę d ą  za 
p r a s z a l i  p r z e d s t a w c i e l l  z p r z y j a źn io n e j  g r u p y !

NA B A Ł K A N A C H .
Pa ryż  2 2  wrze śn i a .  Z  B u k a r e s z t u  donoszą ,  że 

r e o r g a n i z a c j a  5 -g o  ko rpu su  w D o br uc zy  odbywa  
s i ę  b a r d z o  pośp i e szn i e ,  i s t n i e j e  bow iem  obawa,  
a b y  w r az i e  z aw ik ł ań  n a  B a ł k a n a c h  B u łg a r j a  nie 
z a p r a g n ę ł a  z a b r a ć  D o br u cz y .

T U R C A  I G R E C J A .
Pe te rsburg  22  wrz e śn i a ,  Do  „ N ow oj e  W remia*  

t e l e g r a f u j ą  z K o n s t an t yn op o l a ,  i ż  T u r c j a  z amówi ł a  
u  K ru p p a  50  dz ia ł  gó r sk i ch  i k i l ka  t ys i ęcy  sztuk 
k a r a b i n ó w  u l eps zon ych .  R r z ą d  t u r eck i  z a ż ą d a ł  od 
r z ą d u  g r e c k i e g o  w y j a ś n i eń  w  s p r a w i e  powo łan ia  
r e z e r w i s t ó w  i s k o n c e n t r o w a n i a  w o j sk  n a  grani cy  
t u r eck ie j .

Dr. W. PAWŁOWSKI
C h o r o b y  w e w n ę t r z r j e  i  d z i e c i

■—— G u b e r n a to r s k a  5. ——

S P I S E K  NA  Ż Y C I E  MIKADA.
Nowy Jork, 2 2  w rz e ś n i a .  D o  „ A ss o c i a t e d  P r e s s *  

t e l eg r a fu j ą  z T o k j o :  W  d z i e nn i ku  „ C h os i s im bu n*  
z a m i e s z c z o n o  s zc ze g ó ł y  sp i sku ,  z o r g a n i z o w a n e g o  
n a  życ ie  c e s a r z a  j a p o ń s k i e g o .  S p i s k o w c ó w  u w k z i o n o .

( O b e c n y  m i k a d o  Mu t suh i t o ,  ur .  w 1 85 2  r., p a ­
nu j e  od  1867  r. Z a r a z  po w s t ą p i e n iu  na  t ron p o ­
r o zu m ia ł  s ię z s a m u r a j a m i  p o s t ę p o w e m l ,  d ą ż ą c e m i  
do u tw o rz en i a  n o w o c z e s n e g o  p a r l a m e n t a r y z m u  w 
Japonj i .  W y b o r y  do p i e r w s z e g o  s e j m u  odbyły  się 
w  r.  1890 ,  l ecz  n i e z a d ow o l en i  ż ąda l i  j a t n a j d a i e j  
idące j  d e m o k r a t y z a c j i  Izby pose l sk ie j . )

Z A B I E G I  C H I N .
Pekin, 2 2  w rz e śn i a .  P o d r ó ż y  ks i ęc i a  T s a j s z u n a  

do A m er yk i  pó łnocne j  p r z y p i su j ą  tu t a ;  wie lk i e z n a ­
cze n i e .  K s i ąż ę  j edz i e  u r ze d o w n ie ,  j a ko  nac ze ln ik  
komis j i  do  s t u d  o w a n i a  s p r a w  m a r y n a r k i .  Ma  on 
p r z ec i e ż  w y s o n d o w a ć ,  c zy  r z ą d  S t a n ó w  Z j e d n o c z o ­
nych  A m e ry k i  pó łno cne j  byłby  g e tó w  z a w rz e ć  t r a k ­
t a t  z C h in a m i .  P r ó c z  t e go  rna on zbad .  ć,  c zyby  
C h i n y  mo g ły  z a c i a g n a ć  n oży czk e  w A m e r y c e .

S T R A J K  W E  L W O W I E
Lwów, 2 2  w rz e ś n i a .  T r a m w a j e  j uż  kur su j ą .  

G a z o w n i c y  s t r a j k u j ą ,  ż ą d a j ą c  p o n o w n e g o  p rzy j ęc i a  
u sun i ę tyc h  cz t e ry c h  cz łon ków  k o m i t e t u  s t r a j ko w e go .

P R Z Y W R Ó C O N A  I N S T Y T U C J A .
Pete rsburg  2 2  wr - f  śn i a .  D o  „ R ę c z y  * t e l e g r a ­

f u j ą  z Ki jowa:  Z w i ą z e k  p r a c o w n i k ó w  ro lnych  w 
p ro w i n c j a c h  po ł . - z ac h .  o t r z y m a ł  p o zw o l e n i e  n a  dal  
s z a  dz i a ł a lność  pod  w a r n n k i e m  z m i a n y  u s t awy .
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S ą  do n a b y c ia
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GABLOTKI Z O W A D A M I
z pracowni  entomologicznej Antoniego Brydziń- 
Skiego Z Radzynia z i emi  S i e d l e c k i e j  a  mianowicie :

R ozwó j  p r ząd k i  j e d w a b n i k a  duży  15 rb.  — k.
R ozwó j  p r ządk i  j e d w a b n i k a  m i ł y  2 rb.  50 k.
R ozw ó j  p szczo ły  3 rb.  —  k.
G a b l o t k a  mo ty l i  d z i en ny c h  i n o c n y c h  4 rb.  50  k.
G a b lo tk a  o w a d ó w  i ch r z ą s z c z y  4  rb.  50  k.
G a b l o tk a  o w a d ó w  p o ż y t e c z n y c h  5 rb.  —  k.
G a b l o tk a  o w a d ó w  szkod l iw ych  5 rb.  —  k.
W y t w o r y  p r a c y  ow a d ó w  4 rb.  —  k.
P r z y s t o s o w a n i e  s i ę  o w a d ó w  5 rb.  50  k.

W  L u b l i n i e  Założone w 1907 r.

g i u r o  rachunkowości
P o c z ą t k o w s k a  12 m . 3.

iinA-; rolniczą, fabryczną,  handlo­
w ą ,  w k ó łk a c h  ro lniczych ,  w 

sk l ep a ch  w spółdz i e l czych,  k a s a c h  k r e d y t u  d robnego '  
p o ż y c z k . -o s zc zę d n . ,  g o s p o d a r s t w a c h  w łośc i ań .  etc. 

Z a k ł a d a ,  kon t ro lu j e ,  s p r a w d z a ,  z e s t a w i a  b d a n s e  i 
s p r a w o z d a n i a  r oczne ,  czyni  e k s p e r ty z y  r ac hunk . ,  u- 
k ł a d a  b ud że ty ,  robi  l n w e n tu r y ,  p o m a g a  komisjom 
r e w iz y j n y m  w T o w a r z .  a k c y jn y c h  i udzi a łowych .

Przy  zachowaniu dyskrecj i  i niskiej opłacie.  
384a-2-2 S te f .  RYBICKI.

„Społeczeństwo
Tygodnik polityczny, społeczny,  naukowy i a r ty ­
s tyczno  - l i teracki wychodz i  w  Warszawie  przy 
najbliższym w p ó ł u d z u ł e  J. Wł. Dawida, Ludwi­
ka Krzywickiego, Wac ława  Nałkowskiego, Janu­
sza  Korczaka,  Wacława Makowskiego, Wacława 

Wróblewskiego i Henryka Lukreca.
P r e n u m e r a t o r z y  ,,S p o ł e c z e ń s t w a ” o t r z y m u j ą  b ez­
p ł a t n y  d o d a te k  k w a r t a l n y  w formie
dz i e ł  t r eś c i  n au k o w e j  i a r t y s tycz no - l i t e r ack i e j ,  ob ­

j ę t o śc i  6 — 7 a r k u s z y  d ruku  =  - =

z p r z e s y łk a  pocz.  r oczn i e  rb.  9, 
. pó ł r oc zn i e  4  50 ,  kw ar t .  2. 25.

R e d a k t o r  i w y d a w c a :  D-Г J. M. Muszkowski.  
A d r e s  R e d a k c j i  i Admin i s t r a c j i :  Warszawa,  ulica 

Wielka 1L — Telefonu Jfc 97 - 83.

N a w o z y  s z tu c z n e : Zu z i e  T h o m a s a ,  supe r fo s f a t ,  sól  p c h s o v  ą ,  m ą c z k ę  n a w o z o w ą  „D1R1L“ 33° /0 
N a s io n a  zbóż  o z i m y c h .  S i e w n l k l  r z ę d o w e .  G a r n i t u r y  m ł o c a m i c w e  

I s k r  o ch ro n  у  do l okomob i l  p a t e n t .  R. Załęskiego, u s u w a j ą c e  abso lu tn i e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  pożaru

“  J A N  T E O D O R O W 1 C Z
317— 15—15

R edaktor i wydawca Feliks Jankowski. Drukaunia „Estetyczna" R" Jaczewskiej.


